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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

—  K R A K Ó W .  —
W y d z i a ł  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  i P o l i c y i  

w  S e n a c i e  R z .^d z ^ c y m  

W oln ego ,  N iepod leg łego  i ściśle N eu tra ln ego  
Miasta Krakoiua  i /e g o  Okręgu.

Na przedsta.  i enie  ko mi te t u zdrowia W y ­
dział  spraw w e w n f t r z :  i policyi  ostrzega pu- 
bi  c z n o ś ć ,  ażeby wszelkich środków t a j e m n y c h  
un iw er s al ny ch  iakiemi  sę:  krople  tak zwane 

długiego Życia ,  L e R o i ,  esencya cytry i życia 
( L e b e n s - e s s e n z )  p i g u ł k i  R e d l i n g er a ,  proszki 

szare All iota iako wielce szkodl i wych,  niebez-  
p i ecze ńs twe m zwłaszcza panuięcey w czasie 

dziś cholery gr ożących,  nieuzywali .
W  Krakowie  dnia 3 0  l ipce I I  roku.

S e n a t or  Prezyduięcy Sobolewski .
Konwicki Se  kr :  Wydz.

W a r s z a w a  2 8  Lipca.  —  Wc z or a y o d b y ł a  

s ię  Rada woienna w skutek decyzyi  Izby po­
s e l s k i e j ,  w celu rozpoznania środków obrony 
ftralil i działań woi ennych.  Przyt omni  byli 
członkonr.e  Rzędu,  11 kooitnissarzy wyznaczo­

n y c h  i  Izby pos el ski ey, Wódz Nacz el ny  i 10

J e ne ra ł ó w.  —  Dzi ś  K ommi ss ar ze  zdaię spra­
w ę  Izbie  z tey narady.  I l e  s ł y c h a ć  rozpo­

znawano tylko i radzono o d zi ał ani ach  u *  

przyszłość.
Dz.  Wódz Naczel ny Instrował  nowo wy­

stawione i pi ękni e u m o nt o w an e  boterye dział ,  

pow ększey części  Świeżo w stol icy u l a n y c h .

Korpus j en .  Dembińskiego  pozostały na L i -  
t wi e  wynosi ł  podług ostatnich wiadomości  s  

iazdę i s trzelcami  powstańców do 1 0 , 0 0 0  l u ­
dzi.  —  W  okol icy białowieżskiey puszczy ,  
powstanie cięgle się u t r zy mu i e ,  wsparte świe­

żo oddziałami naszemi .
Rossyanie  czynię  przygotowania dn przey- 

ścia W-s ły koło Kazi mi er za  i Zawi chostu.  J e ­
dnak koło Kazimierza ni e  m a przygotowań de  
mostu,  lecz tylko do przeprawy s t atkami .

W  dniu wczorayszym Towarzy st wo  P at ryo -  

t yczne  odbyło posiedzenie na p a m i ę t k ę  roczni ­

cy rewolucyi  f ra ncu zki ey  w r.  z. —  W  sali 
T owarz yst wa powi ewały dwie Irharępwie ; ie- 
dna t r ó j k o l o r o w a  fran ruz ka ,  a druga z j e  go­

nię l i t ews kę  z b i a ły m  o r ł em u wi erzch u.  P r ę ­

ży dowal  obywate l  Kao to rbe ry  T y m o w s k i *  ze.
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fcietali  g ł o s  C z ł o n k ow i e  T owa rz y st wa :  G r ó d e ­

c k i ,  C zy ńs ki ,  J .  B  Os tr o ws ki ,  X .  P u ł a w s k i ;  
w końcu śpiewano h y m n  paryski  i m a r s y h k i .  
Sala  byta n ad z w yc z a j n i e  nat łoczona s ł u - h a -  
ezami  r óż nych s t a n ó w ,  płci  i w i e k u ;  wszel 
k i e  e nergic zne  mi-eysca m ó w ,  luh zastósowa- 
n e  do okol iczności ,  były z w i - l k i m  z a p a h m  
przy ymo wa ne .  —  Dzi ś  odbyło s ę  w ko śc i e­
l e  X X .  Kai mel i tów n a  Krak.  P r ze dm .  ż ał o­
b n e  TiaDoźeństw o za Fr an c uz ó w,  poległy ch w 

o br oni e  wolności  podczas rewolucyi  ] i p c o w e y . 
Kaz ani e  mi a ł  X .  Puł awsk i .

W i e cz o ra m i  piękny widok p r z e d s t a w i a j  u-  
} i c e  Wa rs z awy ,  gdy wśród śpiewów patryo- 

t y c z n y c h  przy odgłosie muzy ki oby watele ró ­

ż n y c h  stanów wracaię z pracy od okopów.  
J u t r o ,  żako w dzień mi esi ęcznego obchodu re­
wol uc yi  naszey,  Cz ł onk owi e ciała prawodaw­
c zego udaig się do roboty na okopy.

Ż o n y  rossyyskich of l i cerów,  żoł nierzy i u-  

rzędni ków,  pozostałe od rewol ucyi ,  wywiezio-  
B ó  i  Warszawy.  Odes ł ane  będę do przednich 
0 U * źy  n i eprzy jaci elski ch.

Z n o w u  w  obozach rossyyskich bardzo s m u ­

t n e  zwarze między wyźszemi , po otrzy maniu 
Wiadomości  i  Rossyi.  Za  t a ki e  dni dzies ięć  
do wi em y s i ę ,  . ż e  coś tam zaszło niedobrego 
dlę  sprawy despotyzmu.  Może lud zaczył  się 
gor l iwiey u p o m i n a ć :  dla czego jest  dumie  
poświęcany.

R iid iger  t rz yma  się Wi epr za  i ostrożnie się 
posuwa,  W i m o c n  ony lest 9ty dywizyiy pie­
c h o t y  pod dowództwem J e n e r a ł a  Kupranów 
*  korpusu Kana ro wa.  Kaisarów stoi od Hru*  
hi eszewa koło Z amo śc ia ,  ku VYi§Ie ; ma po(J 

* o b ę  11 i 12 dywizyig piechoty i 3ciy huza­

r ów.  Mó wi ę  , Źe z ami erza  się  przeprawić  
przeZ W i s ł ę  pod P uł awa mi .

Mi kuł ay ku Ż m u d z i  ścięgnj t ł  wszystkie co  

zniał  rezerwy,  n awe t  kordon od Petersburga.  
St raż  ł a ń c u c h a  zdrowia,  przeciw c ho le r ze ,  po­

wi e r z y ł  c h ł o p o m  w kiie uzbr oionym:  to mia­

ł o  bydź powodem doyśr.ia c ho le r y do Pet ers ­
bu r ga ,  powszechnego ni euk ont ent owani a  i na- 
s tępionyeu aaburzeu.

W  zeszły niedzielę  kozacy wpadłszy do K ro ­
ś ni ewi c  zabrali  gońca spieszącego sztafetę i 2  
l e karzy iadycych extrapoccty do Kalisza.  Karcz­
m a r z  w Kroś ni ewic ach iuż od k i l ku  godzin 
wcześnie  w e a t i a ł ,  o przybyciu kozaitów, i za­
raz rano zawiesi ł  na ś ci ani e  portrety P l a t o n a  
i Kutuzowa.

Odebrano w i a d o m o ś ć ,  źe pod Swisłoczy ( w 
L i t w i e )  walczyli  powstańcy z Rossyanami  b a r­
dzo korzystnie.

j e n e r a ł  G ie łgu d ,  w y p ra w a  na  Lifwf.
N i e p e w n o ś ć  względów losów wyprawy na  

L i t w ę ,  podeyrze.nie doniesień gazet  prnskich 
coraz s+ę wzmaga ę. Dotyd nieodebral i śmy l e ­
szcze irr j kip  d .ogy dzienników zagrani cznych.  

T y m c z a s e m  przybył  wczoray do Warszawy,  

znakomi ty  obywatel  z L i t wy  Bartk iew icz ,  k tó ­
ry zapewnia,  źe Giełgud  z uwiedziony częściy 

woyska wszedł  istotnie do Prus;  lecz  gdy l eg ł  

iako zdrayca , i gdy o f hc er owi e  wystawil i  c a ­
ł e  ni es zc z ęś c i a ,  iakieby mogły spaść  c a  oy- 

czy zn ę  z takiego k r o k u ,  j e ne ra ł  Roland  o gł o­

szony był  dowodzcy,  i c a ł e  woyske z nadsta­
wi o ny m b agn et em pośpieszyło przeciwko ni e­

przyjacie lowi .  Prusacy s tawić  ni emogl i  opo­
r u :  było ich tylko 8 0 0 :  znacznieyszy oddział  
m i a ł  dopiero za ki lka dni przyby dż. D o  dnia 
16 b. m .  widziano na L i t w i e ,  rozkazy wł a sn o ­

ręczne  R olanda  o dostawę żywności  i po­
trzeb dla w oy ska.

W tey chwi l i  odbi eramy od jednego z oby­

watel i  następuiyce d o n i e s i e n i e : —  “ D z i ę k i !  
dzięki  Opatrzności  ! a ś m i e r ć  zdraycom oy- 
czyzny.  G iełgud  za podpisanie hani eb ne go  

u ki adu z Prus akami  , iź broń złoży,  ś m i e r ć  

p o i k n y ł :  w m o m e n t  gdy na rozkaz iego iuż 
woysko polskie zbl iżywszy się ku granicy pru- 
s k i e y ,  zaczęło bydź r o z br a i a ne ,  kapitan j a *  
tkutski , którego historya z wdzięcznością wspo­
m i n a ć  bę dzi e ,  zadał ś m i e r ć  zdraycy,  i woy­
sko polskie iak iskrę elektryczny t knię te ,  por­
wało za broń i z dzia ł ami  w gł yb Ż mu d zi  
się u da ło :  o dalszych szczegółach p o ź m e y s z j  
nas obiaśni  r a p p o r t , ,  —  M .

D a ł y b y  Nieba ! aby się sprawdzić  m og ły  
t e  d o n i e s i e n i a ! . . .  ,
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( N . )  J t w n o ś ć  iest  a przynaymni ńy bydź 
powi nna dziś naszem godł om zbawienia.  T e k  
wszyscy powtarzamy a niewszyscy przestrze­

g a m y.  J - ź  od me iaki ego czasu daię się „}y-  

•zec głosy przeciwko Nrcz.ełnernu Wodzowi ,  
o  zwl okę  , o t raceni e czasu bezużytecznie.  

A c zemuż z szano wny ch planistów,  ktoś nie 

otworzył  swych m y ś l i  N a c z e l n e m u  Wodzo­

w i ?  Po c o  s zemrani e po k ę t a i h .  P o  co roz­

s iewani e t iwogi  , mi ędzy woyskiem i ludem? 
—  Zdarzeuie  iakie spotkało J e n e r a ł a  G i e ł g u ­
d a ,  dało powód do żywszych rozpraw w t o ­

warzyst wach o o b e c n y c h  okol iczności ach.  

Mi ędzy innerni  zarzucaię Wodzowi  ozięoiośc  
w azisiey szero działaniu,  n i ewy ex ek wo wa ni e  
d okł adnie  p l a nu  do bi twy pod W a w r e m ,  do 
wyprawy pod T y k o c i n .  C z e m uż  n a m  nie-  
powiedzę,  czyie to były pl any,  i c z e m u nie 

l apyt ai ę  ot warc ie  naszego Wodza,  dla iakich 

powodów niewyexekwovvdł  rych planów? Ł a ń ­

c uc h czynów od Igo  kwietnia  , aż do bitwy 

pod Ost io ł ękę ,  iest  r e k oy m i ę  dla m s  męz-  

twa , odwagi  , i rozsądnych rozporządzeń w 
wyprawach przez mego dokonanych.  P o g n -  
dzenie  niebezpieczeństwami  dla sprawy « y -  
czyzny,  zapewnię  nas o jego uczuciach.  J e ­
dnako wo ż z boleścią serca dawiedziałem się 

w doinu lednego z członków R z ę d u  N aro ­
dowego,  U tego którego głos publ iczny wy­

niósł  na s t opi t ń dzisieyszego znaczeni a:  ,, ze  

S kr zy ne cki  ozięble działa , źe po bi twie pod 

O s t r o ł ę k ę , przeniósł  się na P r a g ę ,  z Pr - gi  

pcd Blachę, daley na Czyste,  n j c  więcey m e  

r obi ł ,  iak i n t ry g owa ł :  że wypadek z G i e ł g u ­

d e m  m oż e  d ać  hasło,  do podobnie s m u t n yc h  
scen r naszemi  nacze ln ik ami .  “  Gi e ł gu d prze­
szedłszy G i e ł g u d y s z k ' , niczetn więcey nie” 
b j  ł  iak G i e ł g u d e m .  Zbieg okol iczności  zro­

b i ł  6® po sł ań ce m do L i t wy N a m  zaś dosyć  
ws ka zać  przestrzeń od Wars za wy do Siedl ec ,  
^ f ikoc i na  l ub Ostrołęki  ażeby wiedzieć  c z e m 
iest  S k r z y n e c k a  J akk ol wi ek  b ę c ,  s ame  przez 

t i ę  gadani ny,  m og ł yb y bydź uważane za ni e-

rozsędek nii u ko nt ent owa ny ch ,  l u b  złych c h ę ­

ci Iuuł , l ecz  s łowa w podobnych wy rzutach 
wyrzeczone u Pana L ,  cz łonka r z ę d p , po­

s iadającego opi ni ę  i przez mego powtarza­
ne ,  mo gę  zrodzić  dla nas mui ey  po chl eb ne  

wvpadk>. Za co z tęż sarnę nie » j -

n ur zyć  s ię  przea na c ze ln ym . wot jzem,  tuk na 

c z ło nk a  r z ę l u ,  iak na obywatela k o t n a . ę c e -  
go oyczyznę przystało.  Maż eby w lenrzuS N a ­

c zelny W^dz v\i’ “i .mł,  * e Mg0 .postępowanie 
wynika  z osnowy okol iczności ,  a  wteuczai  l a k  

rozsęaue zbl iżenie zdań i wż ai emny ch uwa^,  

naprowadzi łoby na dfogę  pożgdąney ieduości ,  

nierozprizestrzenuięc mi ędz y' l ud źmi  bez zda­
nia,  bez znajomośc i  rzeczy i  o l o l c z n ó '  . ,  

j akie j ś  t rwogi ,  lub n i echę ci ,  j e ż e l i  istotnie 

j e n e ra ł ow i e  J . . . . .  .i Sn*. . .  Ł  n i e  m a j ę  
o pm j i  za sobp , b a r d z o b j i m y  byl i  wdzięczni  

P anu L .  kiórego dotęd uwiplbiaipy,  a i e b y  
ostrzegł  o tein Na cz e ln eg o  W o d z a ,  a l e  n i e  

ob winiąc  go zanich zaocznie ,  i datvać powód 

do rozsiewania aieufr .ości  , przeć i wko remu 
który tak ś w i e t n e  n a m  o two rz ył  nadzieie j  t e ­

go pragnie naród,  c a ł e  woysko i ia *  n etui.  

—  Kaź.  MyszkLewicz . porucznik z 4  ,pułku 
strzelców pieszych.

P .  S.  Vv chwi l i  oddania do druku,  redaktor 
pokazał  mi  ar ty k uł  W n ume rz e wczorayszym,  
iż w t em względzie  Nacz el ne go  .Wodza 'z  
c z ło nk ami  Rzędu Narodowego zaszło perozu 
mi e ni e :  przeczyt ał em i t u k i e m  n i e ch  się
ieszce  o t wSrt i ey naradzę i poro*UŁieię. . ' .  “

K .  M .
Z Obozu pOli Adamowem  19 Lipca . —  W c z o-  

ray rubil  ś r n y  rekonesans  po nad W i e p r z e m  
aż do miasta K o c k a ;  oddział  nasz składał  się 
z lednego batal ionu puiku 5  piechoty l i n i o ­
wcy,  z 4 c h  szwadronów pułku d r u & ego laz- 
dy banuoimrskiey i 2  dział .  ’1 e m ws zys tk i łm 
dowodzi ł  waleczny P o d p u lk - w ni k  Za mo ysk i ,  
S z . f  sztabu koi pu m J e n .  R . m o r i n o .  W y ­
szl iśmy z A d a m o w a  o godzin.  7 w i e cz o r e m ,  
mn is z  t a k  był  urzędzony,  aby piechota i dzia­
ł a  sauiym z m r o k i e m  stanęły w S t r o k o m l i  • ■ 
n i e b y ł y  widziane przez ni j j i rżyi ac ie l a ,  który 
n . ógl  patrolować pó prawym brzegu rzeki  Czs r-  
ney Powzięwszy wi adomość ,  że w Kocku 
znaię s ię  znayuować  dwa szwadrony Dteg-rnóje
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podpułkownik Zamo ysk i  na ezełe S  szwadro­
nó w z pułku 2go jazdy S andomi er skie y,  do­
wództwa podpułkownika Rohozińskiego i 2ch 
k ompa ni i  piechoty,  udał  się spiesznym m a r ­
s zem ku t emu miastu,w e wsi zaś Chołdzierz^ dla 
zapewnienia s o b "  od »rot u, z o i t a w ł d w i e  k o m ­
pa ni e  piechoty,  dwa działa i 1 szwadron J a z ­
dy.  R U n o  ze Świtem , o mi ia iąc  staranuie 
drogę od S ero ko ml i  wi odącą ,  zbl iżyl i śmy się 
do K o ck a ,  a omi nąwszy zręcznie  azaty nie-  
przs iac i e l sk i e ,  w p a d l ś m v  d> miasta.  N ie ­
przyjaciel  poprzednio ostrzeżony przez żyda 
dopada kon>, kapitau Paprocki  z 1 pl ut onem 
jazdy,  maipc w a>sekuracyi szwadron kapitaua 
W . t w i e k i e g o  , ś mi a ło  n a c i e r a ,  przymusza do 
uc i eczki ,  puszcza s>ę c z w a łe m za u. ho dzą cy mi  
fta g r o b l e ,  ki lku t ru pe m kł adzie  przy m o ­
ś c i *  i ki lkunastu zabiera w n i e w o l ę ;  utraci ­
wszy od kuli  konia,  ni e  miesza się t em w c a ­
l e  i pieszo postępuie na n u  przyjacie la .  vV 
tern nadciągnął  kapitan L ut ost  ńiki  z k om pa ­
n i ą  piechoty,  przechodzi  za most  i wita ogniem 
• P ’e$zony  oddział  dragonów.  Podpułkowni k 
Za mo ysk i  pod gr adem kul  nieprzyjacie lskich 
b y ł  p r zy to mny m iek i . ł aur  nasze n i sz izyły  
m o s t  na Wi eprzu dla przeć ęcia dragonom 
k o m m u u i k a c y i  z dywizyą obozuiącą p> d W o ­
łg  S kr om ows k ą,  a tymcz<sem piechota osadzi­
ł a  bród w Gó rka ch .  Gdy się to działo,  dały 
»ię s łyszeć  strzały na naszych wodetach od 
S e r o k o m l i ;  podporucznik Ski iński  wysłany 
na  patrol z ki lkunastu uł anami ,  spotyka szwa­
dron z pułku strzelców k on n y c h  króla Wi r-  
t e m b e r g s k i e g o , zmyśla  uc i eczkę  i zręcznie 
naprowadza nieprzyjaci ela  w ciasną ul icę  na 
pi ech et ę ,  gdzie go niespodzianym ogniem ka-  
pi tao Lutostański  przyymuie.  Nieprzyiaciel  
bez ładu pi erzcha,  kapitanowie Boski  i Ho­
r a c h  na czel e  szwadronów swoich rzucaią się 
za n i m ,  a wysł ane  f lankiery dopędzaią poje­
dync zyc h po polu,  tak że zaledwie 2  office- 
rów i k i l ku  żoł ni e i zy  na lepszych koniach 
zdołał o się ur at ować  ucieczką.  S k u t k i e m  
tey wyprawy straci ł  nieprzy aciel  w zabitych 
i m o c n o  r a n n y c h  1 1 2  l udzi ,  6 0  z ko ńmi  
wzi ęt yc h -w ni ewolę  i i ednego o fńc er a ,  z na- 
ezey strony 1 tyl ko  żołnierz b y ł  c iężko ran­
ny .  Wszyscy nasi Żołnierze i of f icerowie 
odznaczyl i  się m e z t w e m ,  szczególniey kapi ­
t an o w i e :  B o s k i ,  H or och  Tvt us ,  Wi t wi cki ,  Pa­
procki  , L u t o s t a ń s k i , podporuczuicy:  Szkl  ński ,  
P ie ni ąż ek  i Libiszewski .  Ż o ł n i e r z  ( S z w a d r o n u  
jazdy Sandomiarskiey nazwi ski em Krasiński  , 
•am ki lku strzelców l anc ą  zsadził  z koni  ; 
a gdy któryś z dowodzących w o ł a ł  na niego 
•by ł a pa ł  nieprzyjacie lskiego konia ; “ /a tu

pa Moskali, rz e kł ,  nie po  konie p rzyszed łem  „  
i to m ów i ą c  rzuc i ł  się za n i eprzy jaci elem.

( N ades ł .) Pospolite Ruszenie .  —  J u ż  by­
ł y  znane te poruszenia przodkom naszym;  icst  
to o st at ec zno ść ,  która na lewę lub prawą pa­
da , l otem piorunu los woyny,  iak obecna de- 
c y d u i e ;  i tak leżeli  pospoli te ruszeni e w po­
r o z u m i e n i u ,  i za protekcyą woyska regul ar­
n e g o ,  pows taie ,  s t o s o w n e  do mieyscowosci  
topograficzne) ' ,  przez off icerow zdólnych pro­
wa d zo ne ,  c zynnie  działa , wtenczas ni ema  si­
ł y  nieprzylaciela , któraby odpór dać  m o g ł a ;  
pr ze c iw ni e ,  gdy pospolite ruszenie bez właści ­
wych zasad test puszczone,  szkodzi r o l n i c t w u ,  
z a k ł a d o m ,  f a b r y k o m ,  daie powód do nadużyć  
c ez  karności  , ł a m i e  ewo luc ye  armi i  , rzuca 
ogólny popłoch , a n awe t  uzuchwala nieprzy­
jaciela.  —  P y t a m się , gdzie są dowódzcy po­
spoli tego ruszeni a?  D l a  czego nierzuci l i  się z 
massami  uzbrojonego ludu,  między B u g i e m  a 
W i e p r z e m ,  ażeby z lasów n a p a J a Ć , zaskrzy- 
d ł a ć  uc i ekai ących , i napędzie pod bagnety 
wal ecznych woysk naszych.  —  O  iak świe­
tna byłaby wyprawa obrońców,  przed którą 
naiezdniki  tylko chyt rą  uci eczką ratować się 
mogl i .  —  Po co ni ezdol nych starców od sie­
dzib d omo wyc h i prac ro l ni czych odrywać? 
gdy do dziś kant on powołany wieku 2 2  lat 
n e p r z y  chodzi ,  a staty sty ka kraiowo okazu e , 
Źe l udność  zóolna do lal 3 4  wieku zby teczną 
massę 2 0 0 , 0 0 0  c hę t ni e  wal czących dostarczyć 
potrafi .  —  W o '  na,  nie przesaduey l iczny lecz 
c h ę t n y c h  i zdolnych porrzchuie,

Wa l ec zn i  dowódrcy pospoli tego ruszenia!  
iuż miesiąc m nął ,  gdy uc hwa ła  zapadła w tak 
Św ętey sprawie,  i ednak źi  szkodliwe kozactwo 
rozlewa się nawet  po l e w ym  luzcgu W i s ł y ;  
będą r ek l a m a c y e  o stopnie i ozdoby woysko-  
we,  ale  dziś bez straty godriuy czasu,  potrze­
ba spieszyć z usługą i okazać  czyny.  Wspo-  
m m y c i e  ! chociaż w szkodl iwym zamiarze , * 
ręki  nieżyczl iwe) '  nam Katarzyny,  iest w hi- 
storyi  n ieszczęść  Polski  , pamięt ną  Czerniawa 
i rzeź U kr ai ny .

Szanowna keso ! Mogł abyś  wy r ówn ać  dziel ­
ności  Krakusów , kt órych odgłos iest postra­
c h e m  wrogowi , s tanąć  w pomoc nieuslraszo- 
ney piechocie  naszey,  ws po mni eć  dzień świe-  
tney walki  pod R a c ł a w i c a m i ,  porównać  c h w a ­
ł ę  m ę ż n y c h  włościan ziemi  polskiey,  z s ł a « ą  
mieszkańców Kalabrii  , i za pireney skich —  
Niestety ! przepomniano o radzie walecznego 
obywatela ,  K n ia z iew itz a  , dotąd nietraf iono 
na p o m y s ł , iak? i gdzie? groźno ostrze two- 
ie użyć  nal eży.  T .


